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L  I  Z  L  I

Powieść Szwaycarska.
(D okończenie.)

„M łodzieńcze , rzekł stary, głosem suro­
w ym , proś zawsze Boga aby cię od sideł 
z łego ducha uch ron ił .  ' Świat pe łen  iest 
zepsucia i grzechu; ten, k tó ry  m an ad z ie -  
ię iu tro  bydź szczęśliwym, 'sam we wła­
sne daie się ułowić sidła', a m niem a ze ie 
k tó  in n y  dla niego nagotow7ał. D obranoc 
ci m ło d y  cudzoziemcze” ; kończąc te sło­
w a zostawił m nie samego i prosto  poszedł 
do  swego dom ku. Ja poszedłem w stro< 
n ę  gdzie móy luby  cień zn iknął;  a lem g o  
w ięcey  nie uyrzał; m oia m aleńka Lizli pe­
w n ie  iuż była spać poszła, a k iedy p rzy ­
szedłem do mego m ieszkania, m usiała iuż 
daw n o  zasnąć: z niecierpliwością pragnąc 
widzieć upom inek  pusteln ika, kazałem  so­
bie podać światło.

Otworzyłem  papier, by ły  to m oie trzy 
sztuki złote, które tak zręcznie w łoży łem  
do koszyka Lizli: os łupiałem  zpodz iw ie -  
ńia: alboż to Lizli b y łac ie n ie m z n ik o m y m  
n a  uwiedzenie m nie przez złego ducha 
nas łanym ? Bóg mi to przebaczy, że przez 
chwilę pomyślałem, iż stary, w ychudły  p u ­
s te ln ik ,  i p iękna Lizli W całym  blasku 
Wdzięków m łodoc ianych ,  b y ły  ty lko  ie- 
dnern  nadzmysłowem  s tw o rzen iem , a ia- 
kiem  stworzeniem! wstydzę się powiedzieć

Jakimże sposobem , bez tum anów  czar* 
nox ięzkich, ten starzec m ógłby bydź w la-' 
ściciełem tych pieniędzy?

Zastanawiałem się nad  naszą rozmową; 
cóż m iały  znaczyć te słowa: ten^co ma. na­
dzielę byliź szczęśliwym iutro. Jeżeli p u ­
stelnik i Lizli by ły  róźnem i od siebie i- 
stotarai, oczem o m ało  co n iezw ą tp i łe m , 
cóż takiego mieli z sobą wspólnego? Co 
m o że  mieć za związek wy w iędły starzec 
z m łodą i p iękną dziewczyną? Może ^pu­
stelnik z SitLi przebierał się dla odwiedze­
nia kwiecistych cmentarzów Szwie? albo 
m oże dziewica przybierała n a  siebie po­
stawę pustelnika? lecz czyliż swe wdzięki 
pod grubą i szorstką odzieżą u k ry w a ła  i 
do jpiękney swey tw arzy  p rzyp ina ła  fa ł­
szywą brodę  ! nie, to bydź n ie  m o ż e ;
pusteln ik  był o dziesięć lub  ośm cali wyż­
szy od Lizli, iego oczy w padłe , głos sła­
by, ciało wyschłe i pomarszczone; żadna 
m aska niepotrafiłaby tak  dalece naślado­
wać n a tu rę ,  żadne z łudzenie n iepo tra li  
bydź tak  do p raw d y  podobnem . Tyfiąc, 
coraz dżiwacznieyszych tw orzy łem  sobie 
p rzypuszczeń : naypew nieysze  było  że ta 
niebieska dziewica, by ła n ad n a tu ra ln ą  i- 
stotą, dla m nie ty lko w idzia lną . W szystko 
w niey było  tak delikatne, tak lek k ie ;  tak 
idealne Wzory piękności posiada, że o ma­
ło co ley myśli nieutWierdziłem W sobie ; 
w iey oczach by ło  coś tak ieg o ,  czego u  
żadney  nie widziałem śm iertelney; iey głos 
iak gdyby z nieba pochodzący w sergu się



idolem dal uczuć; iey krok do lotu Syl- 
fidy lub- Serafina podobny; iey weyrżenia, 
*ćy uśmiech podobne były  do yveyrzenia 
i us rai ec h u n a d z m y slow y c h Jestestw,w dzie­
łach złotego wieku mistrzów malarstwa 
iaśnieiących; iey rysy ciała.... ach rysy te 
by ły  ludzkie; każda część ciała ząokrągIoT 
na, sanie ciało delikatne; a krew rumienią­
cą powierzchnią ie'y lica, zapewne pocho­
dziła z serca pełnego życia i czułości." — 

— Pomijamy bardzo wiele szczegółów tey 
piękney powieści qdsyląiąe czytelników 
naszych do samego dziełka, które iuz za­
częło się drukować w Drukarni Józefa Pu- 
kszty.  ̂ Ograniczamy się tylko nadmienie­
niem, że autor opisuie odiazd Lizli, o czem 
iey kochanek _ zł^yt późno b y | ’^ąwiądp- 
mion yen, nie wiedz jął iędnak dokąd poię- 
cha ła , nikt go rrieobiaśnił o mieyscu u- 
krycia Lizli, pustelnik zniknął, ' a tak m u­
siał powrócić do swoięy pyezyzny, gdzie 
wszystko widział dla siebie oboiętuem , 
nic go nieba Wiło, był sm u ty m , zawszę 
wzdychał tajemnie dp swey ubogiey ko­
chanki, k tóre j oglądać ządney niemiał na­
dziei. Nowy iego sposób życia zwrócił 
oczy wszystkich znajomych; nie wiedziano 
dla czego iui»ił samotność, dla czego ma­
ło z ludźmi przesląyyał, przypisąno ysuęc 
to wszystko iego wielkiemu rozunjQwi, 
sądzono że go sprawy Europy, dzieieś wia­
ta i nauk i zaymowały. Wieść doszła o 
n im  aż do stolicy, zkąd wkrótce otrzymał 
patent na urzydnika przy poselstwie Mo­
narchy przy dworze Petersburgskim. Je­
szcze samotny, przypatruje się wspaniale'y 
uroczystości dworu, zawsze myśląc o Li­
zli, opuszcza liczne zgromadzenie, wycho­
dzi na ulicę tysiącami ludzi napełnioną i 
w śród natłoku postrzega w gronie dam 
przeciskającą się między natłokiem osobę, 
zupełnie podobną do Lizli. —

„Było to  naypięknieysze zgromadzenie 
iakie mogłem gdziekolwiek widzieć, była 
to naylepsza pora zostania niewiernym 
dla Lizli, ieźeiibyra tylko podniósł oczy 
na  tyle piękności; lecz owszem odwra­
całem wzrok raóy zawsze, samemu głó­
wnemu tylko przypatrując się przedmio­

towi, który był prąwdziwia czarującym, 
fJucę, rzęsistera światłem oświecone, prze­
pełnione były nieprzelićzonem mnóstwem 
ciekawych. W chwili ukazania się PJay- 
ląsnieyszey rodziny, okrzyki hura i wiwaty, 
n a z na k  przywiązania i Szacunku rozle- 
gąły się Yżmowielęzu; natłok był niezmier­
ny  tak gdyby takie morze wzbtirzone mio­
tało falami. Rozkazy uczynienia wolne­
go przeyscia dla szanownego orszaku cę>- 
raz bardziey wzmagały ciżbę; wszyscy 
krzyczeli, iedni drugich zagłuszali. Wsze- 
d |ęnj i lći w tę ciżbę; co moment potrącany 
ze wszystkich sfron, popychany, byłem 
tak na tortorach; rozpychałam także, 
chcąc iak nayprędzey zna teść gdzie raiey- 
sce swobodne, kiedy jedno gwałtowne po? 
pchnięcie podgło pii vy ręcę jakąś młodą 
kfibl^tę.  ̂ Pputimo zamiaru nieprzypalry? 
Wanią się żadney kobiecie, spoyrżałem 
na nią nieraając iuż gdzie oczu obrócić w 
natłoku; czyż mogę wierzyć mojemu szczę­
ściu, to byłą Lizli, albo ie'y obraz naydo- 
skonalszy. Krzyknąłem, a ciżbą pospól* 
stwa rozłączyła nas; ogromny lokąy robił 
przeyscie dla nie'y i iuż daleko ią upro? 
wadził odemnie: rozgniewany, tłoczę s ię - 
także, rozpycham wszystkich i wyciągam 
rękę chcąc zatrzymać Lizli, lecz tylko zą 
szał ią ująłem; trzymałem się go mocno, 
chcąc tym sposobem od nigy się nioodłą- 
ęzyć, lecz sążnisty lokay żwawo rozpy­
chał pospólstwo i uprowadził swoią panią, 
a uranie tylko.sząl w ręku pozostał. Krzy­
czałem Lizli! Lizli ,  a głos raóy niknął 
Wśród gwaru; lube złudzenie zniknęło iu2 
z moich oczu. Tylko  Judzie silni z bro­
dami, parli ranie ha wszystkie strony tak 
dalece, że niemogłera się przekonać czyli 
rzeczywiście znalazłem w takieni oddaleniu 
od  Szwie, tę która rai zawsze była w my­
śli obecną;^ lub też czyli wsarady rzeszy 
pioze bydz inria iaka istota do Lizli po­
dobną, Wreszcie zm niejszyła  się ciżba# 
a ia zacząłem oddychać , dziękuiąc niebu 
zera życie raoie ocalił i że dostałem szal, 
pomimo posądzenia ranie o kradzież: kał- 
muk jakiś stoiący przy m n ie ,  który wi­
dział iak cm go ściągnął, niewątpił o lira , 
okazał mi znak ukontentow ania , zrobi­
wszy taką minę że się aż przeląkłem; po-
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chwalił ńióif żręćżność... Jakiś Francuz 
przecisnął się tlo ranie, i grzecznie p tzy- 
sląpiwszy oświadczył chęć kupienia tego 
kawałka gałgana, iezelibym się medrozyi; 
ponieważ udałem  zera go niezrozumiał, 
odszedł powiada i ąc, ze mnie oskarży przed 
po licyą ,  która ies tbardzo  czuyną, i wie 
iak się obchodzić z elegantami, co to  gize- 
cznie uym uią damom trudu, dźwigania do 
domu szalów...

Niezwaiałem na tę iego m owę^ chcąc 
iak nayprędzey ztaratąd się oddalić. 1 e- 
wna było,, ze piękna właścicielka szalu nie* 
przyidzie do mnie po niego; ale ialize ia 
ią znaydę między półmilioneni snuiących 
się przedemną ludżi? Wreszcie wym kną­
łem się iak mogłem, na wszystkie Ogląda­
jąc się strony, ale iUz nigdzie nievyidzia- 
łem Lizli. Zmęczony, osłabiony, zagłu­
szony, wszedłem do mego mieszkania trzy­
mając szał na ręka. Niezadługo przyszła 
gospodyni domu, pokazałem iey szał, ona 
była mod ił i arką, a córki idy zdziwiły się 
mocno prżypątruiąc się wyborney iego 
robocie i wełnie; nayrńniey ceniły^ go 
na tysiąc dukatów, i winszowały mi żem 
tak taUto nabył tak kosztowną rżecz. Ja 
iednak smutny byłem, słuchaiąc pochwał 
oddawanych, gatunkowi, deseniom, szla­
kom, żywości kolorów tego szalu, albo­
wiem iak mówiły, musiała bydź iegow ła ­
ścicielką iaka Xie/.na. Ta kobieta którą 
przypadkiem z n. da złem w mych ręku, nie- 
luogła bydź biedną Lizli, skromną szway- 
carską -wieśniaczką, która przed rokiem 
płakała wspominając mi o swem ubóstwie, 
która zakrywała piękną łączką swe oczy, 
aby niewidziała, iak movsita, otwTaitey 

- przed sobą przepaści. Jahimfe to sposo­
bem, Lizli mogłaby tak kosztowne posia­
dać odzienie?-Skądże by ona była w Pe­
tersburgu?

Przez całą noc nie zmrużyłem oka; to 
perswadowałem sobie ze się mylić nie 
mogłem widząc Lizli; _lo znowu nie wie­
rzyłem mym oczom; leżeliby to rzeczy­
wiście była moia uboga wieśniaczka, m u­
siała pewnie zostać żoną iakiego bogate­
go Boiara, iakiego Xiażęcia/ albo też....

drżałem ńasame wspomnienie. N ie,nie, 
rzekłem, wszystko bydź może, prócz tego, 
i ta tak czysta i niewinna dziewica, nie 
mogłaby bydź tak poniżoną; przed rokiem 
tak czułe modliła się na grobie matki, 
ie'y wdzięki , iey cno ta ,  może 
ły  iakiego podróżnego, który szczę=n- 
wszy Gderanie, mógł przyimuiąc iey ię~ę 
wynieść ią na naywyższą godność.

Jak tylko wstałem, natychmiast pobie- 
głem do kantoru Gazety, chcąc podać do 
wiadomości, publiczney, że ia znalazłem 
szal i ze u mnie można go odebrać* 1 y - 
sposobem rozwiązałaby się zagadka; po­
stanowiłem oddać szal Iey tylko osobie, 
od którey wziąłem, to lest z y w e m n  obra­
zowi mey Lizli.

Spoyrżawszy Redaktor gazety na atty-
kuł, który mu p r z y n i o s ł e m  do umieszcze­
nia W gazecie, rzekł mi z ukońtent .->w a- 
nierh, że niemasż i pięciu minut, iak przy-i 
słał do niego Graf B**-* służącego swego , 
aby ogłosić czyli kto n ie  znalazł podo­
bnego s z a l a ,  ofiarując dwieście rubli na­
g r o d y ,  dokładny był iego o p i s ,  byt to ten  
sam, a iego właścicielką była córka G ry  
fa. A wiec nie znalazłem nioiey Lizli, 
skromney dziewicy Alpeyskiey, lecz tyl­
ko do niey podobną piękną Hrabiankę. 
Ah! rzekłem do siebie, i e/e li luz nigdy 
iey oglądać nie będę, niechay się przy- 
nayiilniey nacieszę widokiem podobney 
do niey osoby. Wskazano mi pomiesz­
kanie Hrabiego, mieszkał on obok Ka- 
zańskiey Cerkwi na Newskim prospekcie; 
udałem się tam prosto, ale smutny.

Przypatrując się wspaniałości domu i 
pokoiów które mi wskazano, bogatym i 
gustownym sprzętom, nie dziwiłem się 
Że pani tego dom u, iesi w stanie po­
siadać szal tysiąc dukatów wartuiący; ma­
załem się zaanonsować iako przynoszący 
szal stracony, i ze drżeniem niecierpliwie 
oczekiwałem ukazania się obrazu Lizli; 
ale tylko obrazu. Miałem wlepione oczy 
w drzwi, któremi weyśdź miała właściciel­
ka szalu; chciałem bowiem do rąk lęy wła­
snych oddąć. Wreszcie otwieraią się drzwi

)2(
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a ia widzę Lizli, n ie w-ubogie 'y wpraw ­
dzie odzieży dziewicy ze S zw icu ,  lecz 
dosyć sk rom nie  aby  bydź m ogła pozna­
ną; niewątpiłepi iuż więcey słys.ząc ie'y 
gios iadosci i widząc niiiiienifi^ żyw y na 
iey twarzy. ,, A li! B o /, e to ty  i es t es! to ty!” 
by ło  ie'y tiaypierwsze przywitanie , z ser­
ca pochodzące. Zapom niałem  o P eters­
burgu ,  o Rossyi, zdaw alo .m i się ze iestem 
w S zw aycary i ,  p rzy  kapiiey  pusteln ika; 
zapom nia łem  o Hrabiance, widziałem tyl­
ko  Lizli kochaną, naydroższą  L iz li ,  tak 
byłem  wzruszony żem zaledwie mógł to 
drogie imię wymówić. Tysiąc  sobie zada­
liśmy py tań ,  a na zadneśm y nie odpow ie­
dzieli: W pół godziny  ledwie m ogliśm y się. 
niec-o uspokoić i zacząć opowiadać co się 
n am  wydarzyło  od chwili rozstania.

Oyciec L iz li ,  i e d y n y  syn  H rabi B*** 
b y ł  vv w oysku przeznaczonym  do Szway­
caryi, i zg inął na moście w Jbak u rm a tk a  
Lizli, uboga ale dobra dziewczyna z o ko­
lic S olury  takież same uczyniła  wrażenie 
na  iego sercu ,  iak ich córka w -m o ie m ; 
zaślubił ią ,  a stary Hrabia B*** dowie­
dziawszy się o tein m a łżeń s tw ie ,  n igdy  
m u  tego nie przebaczył, i nie chciał nic 
słyszeć o nieszczęśłiwe'y wdowie. W ie­
dziano o, tem źe b y ła -w  S zw ie ,  że tam 
w ydała  na świat kochaną  Lizli; wuedziano 
iak ią wychowy Wała, ż.e°umarłd wreszcie, 
zostawuaiąc biedną sierotę s taraniom  sę­
dziwego pusteln ika, k tórem u powierzyła 
co miała naydroższego w życiu. Poczci­
w y pustelnik napisał do Hrabiego, za­
w iad o m ił  go o śmierci śynow ey  i o ł m u -  
tn em  p o łożen iu  pozostałego dziecięcia. 
N ieodebrał żadney  na list odpowiedzi, n a ­
pisał więc pow tórn ie ,  i tak potrafił uiąć 
starego H rab ię ,  ze ten kazał przyiechać 
do siebie wnuczce. Bardzo iuż b y ł  p o ­
deszły w wieku; przesądy wyższości u ro ­
dzenia ustąpić m usia ły  w spom nien iu  ze 
sam ieden bez potom stwa u m rze ;  posta­
now ił  więc, dla popraw'iehia daw nego opa­
m iętania, uznać to dziecko za praw ą dzie­
dziczkę swego m aiątku. P us te ln ik  ode­
bra ł  list od H rabiego  tegoż sam ego dnia, 
k iedy sam  na sam rozm aw iałem  z Lizli 
p rzy  iego kap liczce , i gdzie mi ona od­

k ry ła  swoy stan ubogi i przyszłe zamia­
ry. —  W tenczas właśnie poszedł by ł  
pustelnik* czynić przygotow ania  • do od­
jazdu: a tegoż samego ran a  kiedy z n ią  
miałem przechodzić się po  Righi, p rzy! 
szedł do 11 iey przed wschodem słońca i 
kazał isdz z sobą. Lizli ieszćze wieczorem 
otwarcie w yznała nasz za m ia r ,  i chciała 
leszcze przez ten dziep zabawić dla do­
li zym ania  obietnicy7-, i zeby  sie ze m n ą  
pożegnać, lecz się tem u szczerze starzec 
sprzeciwił. T e  trzy  sztuki z ło ta ,  moie 
kłamstwa rozgn iew ały  go m o cn o :  sadził 
ze iestem Uwodzicielem, i dla tego iak 
nayprędzey chciał odem nie Lizli oddalić. 
W tedy  powiedział te'y sierocie, i e  go n ie­
boszczka matka zrobiła iey op iekunem , 
zak lina ła ,  aby ie'y by ł  we wszystkiem 
p o m o c n y m ,  iak p rzy jacie l ,  iak oyciec; 
miał więc praw o wymagać od  nie'y zu- 
pełney  uległości; a Lizli by ła  m u  p o s łu ­
szną. Udali się pieszo do E in s i ld en ,  
ztamtąd poiechali do Zurich, gdzie na nich 
oczekiwała pew na p ow ażna  dama, iada- 
ca do Rossyi w charakterze g u w ern an tk i  
Lizli. Pow iedział dopiero  wtenczas L i­
zli o iey Urodzeniu i o zamiarach przyia- 
znych  iey  dziada; pow ita ł  ią iako H ra ­
b iankę B * * * ,  oświadczając, że na n ią  
H rabia  niecierpliw ie oczekuie; wziął dla 
nie'y pieniądze od bank iera  w Zurich, na 
wydatki pod róży  i na  zakupienie  stoso­
wnego odzienia, iako dla m łodey  H ra ­
b ianki maiące'y swe sługi, w'ygodny poiazd 
i p rzy iem ną  towarzyszkę: „d o b ry  pustel­
n ik  m óy o p ie k u n ,  rzekła Lizli, o niczem 
niezapom nia ł.  ”

A odtąd, rzekłem, zap o m n ian ą  iuż zo­
stała zupełn ie  góra Righi, ib ie d n y  p rz y ­
jaciel.

N ie ,  n i e ,  o d p o w ie ,  a rum ieniec na 
twarz wystąpił,  te'y niewinne'y alpeyslue'y 
dziewicy; chociaż pusteln ik  o wszystkienj 
dla m n ie  pamiętał, nie mógł m nie ieduak 
uczynić nierzetelną, żebym  miała odież- 
dzać nie pożegnaw szy  P ana. Siadaiąc do 
poiazdu, dałam ieszcze małe zlecenie m e­
m u  opiekunow i... . .  Ałboż on  P a n u  n is  
oddał?
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R o z y  a lpeysk iey ,  z a w o ła łe m ;  a h !  tak , 
m a m  ią  doląd , zawsze o n a  b y ła  p rzy  m e m  
serca; o lo  ią  masz, ch o w a łem  ią  ia k o  t a ­
l izm an  nadz ie i ,  i n ic  m u  więcey m e  p o ­
leciłaś? ” z a p y ta łe m  czekaiąc z ley  ró ż a ­
n y c h  u s t  odpow iedz i .

O n a  spuśc iła  w m ilc z e n iu  swe o c z y , i 
n ic  n ie rzek łą .

P o w tó rz y łe m  za p y ta n ie ;  a o n a  m i n ie  
p o d n o sz ą c  iu ż  g ło w y  pow ied z ia ła ;  „ p o ­
z n a ła m  to  dobrze  iak b y ł  n ie p rz y c h y ln y  
d la  P a n a  ten  z a c n y  s tarzec, chc ia łam  go 
p rz e k o n a ć ;  p r o s i ł a m , żeby  się z P a n e m  
w idział ,  ż eb y  pow ied z ia ł  d o k ą d  iade; p r o ­
s i ła m  ab y  n a p isa ł  do  m n ie . . . .

K ie d y  te s łow a w y m ó w i ł a ,  ru m ie n ie c  
ie'y n a  tw a rz  w y s tąp i ł ,  iak g d y b y  iu t rz e n -  
k a .  szczęścia m o ieg o  zaiaśniała . „ A  p u ­
s te ln ik  p isa ł  do  ciebie? ” O d d ą łe m  ści- 
ska iąc  za drżącą  rękę  L iz l i ,  k tó rą  do  m e ­
go serca p rz y ło ż y łe m .  O n a  sk in ę ła  g ło ­
w ą. „ A le  czy ci o  w szy s tk iem  n a p isa ł? ” 
L iz l i  a lbo  raczey  p ię k n a  H r a b ia n k ą  p o ­
d n io s ła  oczy  z u śm iech em , a w ie'y sp o y -  
r z e n iu  nayczu lsza  p rz e b y w a ła  lubosc ;  ła­
p a d łe m  n a  k o la n a  p rzed  ty m  a n io łe m . ” 
U k o ń c z y ł  się, r z ek łem , z a m ie rz o n y  p rzez  
p u s te ln ik a  k res  r o k u  j e d n e g o ,  d łu g ie g o  
i  w ieczn eg o  p raw ie  r o k u ,  a L iz li  n ie  w y ­
sz ła  m i a n i  z serca a n i  z pam ięci,  n ie c h a y -  
£e te raz  ro z rząd za  m y m  losem .

L iz in k a ,  a lbow iem  tak  n a z w a n o  m o ię  
L iz l i ,  k ie d y  p rz y b y ła  do Rossyi, z a p ła k a ­
ła  z u k o n te n to w a n ia ;  p ro s i ła ,  ż e b y m  p o ­
w sta ł  i rz e k ła  m i  to n e ra  iak  g d y b y  u r o ­
czy s ty m . —

T u  A u to r  k o ń c z y  o p isa n ie m ^  szczegó­
łów  pó źn iey szy ch  i  w reszcie  m a łż e ń s tw e m
szczęśliw ego k o c h a n k a ,  z d o b rą  L iz l i .

V  _ i ."

II.
O C Z Y T A N IU  K S IĄ Ż E K .

R ó b m y  sobie zapas n a  p rzysz łość ,  opa -  
t r u y m y  się we w s z y s tk o ,  co ty lk o  n a m  
m o ż e  b y d ź  p o irz e b n e m  w p o ż y c iu ,  a szcze-

g ó ln ie y  w  ty m  w iek u ,  w  k tó r y m  za b a w y  
m ło d o śc i  i p łoche  ig ra szk i  są iu ż  n ie  d la  
n a s ;  zaw czasu  p o św ięcay m y  c z y t a n i u ,  

'w szystk ie  w o ln e  od p ra c y  chwile; będzie  
to  n a y u ż y te c z n ie y s z ą  naszą  zabaw ą.

N ie  w skażę  tu / i a k i©  są k s iążk i  k tó re  
p o t rz e b a  czytać, a k tó ry c h  . n ie n a le ż y ;  p o ­
do b n e  w yszczegó ln ien ie ,  m o g ło b y  się p o ­
su n ąć  za daleko . W re s z c ie ,  k a ż d y  w ie ,  
co iest dob ra  ks iążka ,  tę więc sobie  obrać  
p o w in ie n .  P rzes ta ię  ty lk o  n a  w sk a z a n iu  
p o ż y tk u  , iak i  m o ż n a  m ieć  z ro z są d n e g o  
c z y ta n ia .

C z y ta n ie  to ,  zbogaca  pam ięć , up ięk sza  
w y o b ra ź n ią ,  w su a z u ie  p e w n ą  d rogę  r o z ­
sąd k o w i,  kształci gust,  u c z y  m yśleć ,  w z n o ­
si duszę, w zbudza  w nas  sz lache tne  u c z u ­
cia i s łu ż y  n ie iako  do  u c z y n ie n ia  n as  le -  
p sz e m i .— D obre-  k s i ą ż k i , są p e w n e m i  
p rzy jac ió łm i , z k tó rem i m o ż e m y  r o z m a ­
wiać k iedy  się n a m  p o doba ,  i k tó ry c h  p o ­
r z u c a m y  k ie d y  chcem y: p rzed s taw ia ją  n a m  
n a y d ro ż sz e  sk a rb y  u m y s łu  ludzkiego*, i 
o d k ry c ia  w szys tk ich  w ieków ; są ź ró d łe m  
p rz y je m n o ś c i  w szystk ich  s tanów , w ja k im ­
k o lw ie k  p o ło ż e n iu ;  u dz ie la ią  n a m  ty s iąc  
u c ie c h  w k a ż d y m  w iek u ,  a n a w e t  w  ty ra ,  
w k t ó r y m  iu ż  n ie  w ie le  czu iem y ,  u c ie c h  
n ie u s ta n n ie  się o d n a w ia ią c y c h ,  a k tó re  
wszędzie z n a y d u ie m y ,  i  w k a z d e y  chw ili  
m iec  m o ż e m y .  C z y ta n ie  zm n ie y sz a  t r o ­
ski, od  k tó ry ch  życ ie  lud zk ie  n ig d y  m e  
iest  w 'olne'm; choć n a  chw ilę  k aże  n a m  
z a p o m in a ć  o n ieszczęściu  iak ieg o  d o ­
św iad czam y  w p rz e c iw n y m  losie, i ł u d z i  
nas ,  że tak  p o w ie m , uspoka ia iąc  bo le  do- 
le g l iw ey  ch o ro b y .  P r z y p o m in a m  sobie  
n ie r a z ,  iak  m n ie  b a w iło  czy tan ie  D o n k i -  
szo ta  i in n y c h  p ism , k ie d y  / c h o r o b a ,  
n ied o zw ala ła  m i  opuśc ić  ł ó ż k a ,  p o  k il­
k a  ty g o d n i .  —  ■>-' '  .

C z y ta n ie  iest w  w ie lu  oko licznośc iach  
b a rd zo  sk u te c z n e m  lek a rs tw em  n a  n u d y ;  
n ie  ies teśm y b o w ie m  ciąg le  w  to w a r z y ­
stwie osób k tó re  l u b i e m y , a czasem  le-. 
pie'y iest b y d ź  s a m o tn y m ,  n iże li  z lu d ź m i  
k tó rz y  się n a m  n ie p o d o b a ią .  S a m o tn o ść  
ies t  ;d la  nas  c ięża rem  n ie z n o ś n y m ,  ieżeii
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ty lko  rne um iem y zapełnić czem tey  p ró ­
żni, która ią otacza: p rzeciw nie, iakże iest

m i n u d n y c h  godzin n ie  oszczędziliście, 
ile szczęśliwych chw il n ie  spędziłem na 
ło n ie  naysłodszych, i nayniew iiin ieyszych  
roskoszy? Jłeż razy  czerpałem  z was po ­
ciechę, zapom ina łem  o niedoli, zawiści, 
po tw arzy  i prześladowaniu od  ludzi, któ­
ry c h  się teraz n ie  lękam !

Locke  powiedział o czytaniu , że to iest 
lenistwo, które dobrze Wygląda:” zdanie 
iego iest dow cipne i głębokie. Czytanie 
.w yątaw iąm am  przy tom nem i wielkich łu ­
dzi s ta ro ży tn o śc i , '  k tó rzy  w nieśmiertel­
n y ch  swoich dz ie łach ,  zdaią się rozm a­
wiać z nami, i nauczać nas, Książki, s łu ­
żą  n am  iak pochodnia , dla prowadzenia 
n a s  po błędnych ścieszkach życia, aż do 
drzwi grobowych: iest o no  tern dla duszy, 
czem pokarm y  dla ciała. I to  by ło  pow odem  
X ięciu , Vivonne, do odpowiedzi Ludwiko­
wi dLlV . na coby m u  się p rzydało  czyta­
nie?^ Nayiasnieyszy Panie, odpowiedział 
X iąze  z twarzą rum ianą: , ,Książki są le'ra 
dla mego u m y s łu ,  czem k u ro p a tw y  W, 
K . M. dla m oich  policzków, — TVy, dla 
k tó ry ch  .to piszę! wy, coście iuż wyszli 
z dziec iństw a, i macie się stać lu d ź m i! 
gd y b y m  m ógł wzniecić \v was chęć do 
czytania książek, ilezbym wam nieoszaco- 
w a n y ch  korzyści ziednał!

III.

O b y c z a je  i  z w y c z a ie  u  r ó ż n y c h  n a r o d ó w .

K iedy  kto  daw ał obiad u  R zym ian, nav -  
pi er wszem staraniem  by ło  obrać Króla 
biesiady, k tóry  rozsądzał sprzeczki zaszłe 
W czasie uczty. P an o w an ie  to dostawało 
się losem. P o  czem daw ano gościom re ­
jestr wszystkich po traw  maiących się znay- 
dowac na  uczcie, Czasem staw iano na 
stole całego dzika, w ype łn ionego  in n e -  
m i  potrawam i całe m i, 'k tó re  b y ł y  iedne w 
arug icb ,  tak, ze ostatnia nie by ła  większą 
n a d  layko. Był to pospolicie słowik; pta- 
zek ten  uchodził za nayw igkszy  p rzy -

smaczek* dawano go zawśZe na wielkich 
ucztach. . Stołów nie p rzykryw ano  o b ru ­
sami seierano le tylko gąbką po  zdięciu 
kazdey potraw y; a przez cały czas t rw aią , 
cey biesiady, n iew oln icy  opędzali m achy . 
K ażdy  z biesiadników m usia ł  z soba nrzy- 
ntesc serwetę, w k tórą  chow ał d la ‘siebie 
laki kaw ałek ; i z tey p rzyczyny  zawsze 
l ^ - w i ę c c y  potraw  niżeli goście zieść

W  zaw ieraniu  małżeństw , Rzym ianie 
zachowywali podobnie  szczególne cere! 
m onne; oto są niektóre: za p a n n ą  m łodą 
m es.ono  kądz.el w e łn ia n ą /  wrzeciono !  
mci. K ied^  iuż przyszła do drzwi domu 
swoiego męża, p y tan o  s ię-iey  k toby  była? 
na co odpow iadała , źe się zowie Caiia  
chcąc przez to dać p o z n a ć /ż e  chce S S 2  

y te ,)r  cnotHwey x i e ż n l  
c z m  ( ) p „  czem przeskakiwała nrzez 
prog, tak ażeby się do niego n ie  dotknąć' 
gdy/, maczey byłoby  to uw ażane 2a zla  
wrozbę. Po  wn.yściu  do d om u,  s a c L n o  
ią n a  ru n ie  w ełny , a to dla dania iey po­
znać ze p ow inna  przestawać na ubiorze 
prostym, iak pierwsi ludzie, którzy się 
a korami zwierząt okrywali; po  tey Cere! 
m on,, odprow adzono ią' do sali wl u o r ó y  
była ucz ta  p rzygo tow ana. T am  małżo 
nek  rzuca ł  orzechy m łodym  chłopcom dal 
jąc do p o zn a n ia  ze iuż w yrzekał się" za­
bawek dziecinnych. K obiety  chociaż za­
mężne, nosiły  lednak imie iakie m ia ły  
będąc pannam i; a kredy wdowa szła z ł  
mąz, w ynoszono z iey  p oko iu  wszystko 
to, czego ty lko używ ała  za Życia pier­
wszego męża, zam ykano  naw et drzw a  
ro b io n o  nowe wniyście do domu.

M ieszkańcy daw nego Rzym u, zacho­
wywali s tarannie  potrzeby swoich przod­
ków, będących u nich dowodem ich szla­
chectwa: ludziom  bowiem niskiego u ro ­
dzenia, .-niewolno było ' kazać się malować. 
P raw a do tego tylko ten nabyw ał,  kto

(*) Caiia Cecilia, m atka  Tarkw iniijsza
starego,, była  w swoim, czasie doskona­
łą  gospodynią.
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przeszedł przez stopnie urzędów. Ten  
K tó ry  nie miał więcey iak tylko własny 
s v v ó y  portret, był uważany za niedawno 
wyzwolonego-, a kto nie miał żadnego, byt 
tein co iny zowiemy chłopem.

W Królestwie H rrakan  sąsiedniem z 
państwem Siam  (**) postępują sobie z bar­
dzo niebezpieeznemi słabościami następu­
jącym sposobem: przywołuią Rolinów, (są 
to lekarze i kapłani kraiowi) których 
zgroraadzaią w iednym pokotu,- gdzie iest 
ółtarz i posąg « bożna* T ąm  otlprawiatą 
Ofiarę, kapłanów częstuią przez 8 dpifOZ- 
maitemi potrawami, i dla zabawy ich sta- 
raią się o muzykę- Przez cały ten czas 
zona chorego, albo riay bbzszy hi 
w n y , musi tak długo tańczyć dopó- 
ki tylko iest w stanie utrzymania się 
na nogach', gdy-.mu tuż siły usiaią, w ten-

ąznurek przy- 
aczas trzyma się ręką za 

wiązany, umyślnie dla tego do podłogi, 
słuzącv mu za wsparcie, i dopóty tańczy, 
a/, dopóki nie padnie, bezsilny. Naów* 
czas muzyka brzhn conrz mocni tv , a wszy­
scy widzowie mniemaią, ze podczas tych 
mdłości, tańcuiący rozmawia z bożkiem, 
Jeżeli chory umiera, kapłani oswiadcząią, 
źe ofiary i' cała ceremoniia.niebyła przy- 
iemną bóstwu.

pomiędzy sposobami iakicfi uży waią 
mieszkańcy Królestwa Siani, którą strona 
ma słuszność w interesie cywilnym Wb 
krym inalnym , używaią do tego pewnego 
gatunku pigułek irrytuiącycb, które obie- 
dwie Strony przymuszone są zaZywae: 
z n a k i e m  niewinności albo prawa, test ich 
wzięcie bez oddania na powrót. Jeżeli 
strony prawuiąse się, -wychodzą po tera 
doświadczeniu \  równóra szczęściem, przy­
muszone są do powtórnego doświadczę 
nia. Drugi ten dowód, zasadza się na 
wydaniumtwóch przeciwników tygrysom) 
ten 'k tórego zwierz wprzód rozszarpie, u - 
ważany iest za winnego. Jeżeli są oba 
dwa pożarci, ©piniia o nich zostali, z® 
obadwa byli występnemu Doświadczanie 
z tygrysami, używane bywa tylko wspra 
wash kryminalnych,

{**) PaństWb w Indyach pfsehoduish,

IV.
NOWY DYKCYONARZ MIŁOŚCI,

Pod tyra tytułem, wyszło niedawno dzieł­
ko w Paryżu; publiczność dobrze go p rzy­
jęła, Stanie się to dziełko nieodzownie po- 
trzebiiem tak dla maiątrmy wdówki, równie 
iak dla skroraney dziewczyny, dla młodzika 
iak i dla starca. Znaydzie zapewne raiey- 
sce w bibliotece Ę ru d y tą ,  równie iak w 
buduarze zalotnóy . kokietki- Bo czyhż 
miłość nie iest we wszystkich czasach, w 
każdem mieyscu i w każdera wieku?

Jest to rzecz dowcipna, zamknąć w ma- 
łey książeczce zabawne myśli, natchnięte 
przez samą miłośd. Prawda > ze dziełko 
to iest tylko zbiorem cudzych _ zdań; ale 
ułożone iest z gustem, i nosi na sobie 
cecha oryginalności, a przynaymnióy lek­
kości francuzkiey, którą ze wszystkiego 
uraie znalgść zabawkę....

JNiektóre przykłady, naylepiey przeko- 
nHią o. duchu tego nowego Słownika mi­
łości,

Pąhnoić, —  Piękność iest to list reko- 
mendaeyiny, którego kredyt - nie bardzo 
trwały.

Nós. Kobiety żartuiącc z miłości, podo­
bne są do dzieci, bawiących się z nokm , 
bo się zawsze nim ranią....,

E ą d sid h , Nie ma kadzidła  niezuo- 
śnieyszeąo dla kobiety, nad to, które sif 
nie dla nie'y paii..r.

Epizod. ( Ustęp.) Miłość będąca mtę* 
p m  W życiu mężczyzny, iest hisloryą ca­
łego życia kobiety....

Honor, Honor mężczyzn 
dwie ro l ,r“ “  u*“'ł“  
bowiem 
w cieniu.

kobiet, są

Nicgrscemość, Kobiety któr# kochali, 
łatwo, zwykły przebaczać naywbfkizą 
niegrzeczność, aniżeli małeprzeniewierze­
nie się.

Połowica, Wyrażenie alywan® 
lonków , f t ł t in l  wyszło z mody; a MW tt na
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prowincyaeh £&d-en mąż nie nazwie zony 
swoiey połowicą, w przytomności trze- 
cie'y osoby.

Uhiór. Zbyt bogaty i wykwintny ubiór, 
uyrnuie whzięków piekne'y kobiecie, a o- 
szpeca brzydką.

 ̂ Boiazń. Miłość podobna iest do boią- 
zni, bo we wszystko wierzy.

bVestchnienie. Westchnienie iest małą 
artylleryą u kokietki,...

V.
P Ą C Z E K ,

Witay pączku, pączku młody 
Coś dopiero przed godziną, 
Wązką z za kory szczeliną 

Rozpoznał wdzięki pogody.

Niewidać chmurki na Niebie, 
Wszędzie pachną młode kwiatki; 
1 fiiałki i bławatki,

Wszystko to pączku dla ciebie.

Zefir co w gaiu szeleści,
Listki zrywa, ziółka psu ie , 
Ciebie głaszcze i całuie,

I z tobą miłe się pieści.

Chłodney rosy krople czyste,
Już cię zewsząd przyodziały ,
A słońca promień wspaniały, 

Odbił o nie światło śklniste.

Sam słowik przy tobie nucir 
Tak to pączku pokiś m łody , 
Doznaiesz zewsząd swobody, 

Lecz ta minie i nie wróci.

P rędkóprzeydą  dni te lube,
Musisz zmienić twoią postać, 
Musisz pączku listkiem zostać, 

Ale to na twoią zgubę.

Doznasz wtedy na przem iany, 
Niestałey losu kolei,
Nie raz wesół wśród nadziei- 

I nieraz znowu stroskany.

To słońca zbytnie u p a ły ,
T o  robak n ieubłagany, 
Zadawać będzie ci rariy ,

To wiatry będą miotały.

Przyidzie iesień , o niestety ! — 
Jak blady promyk iiężyca 
Gdy nastaie nawałnica,

T ak  znikną twoie zalety.

Szron biały okryie n iw y ,
Zimne lały będą deszcze,
A nad wszystko gorze'y ieszcze, 

Zerwie cięwdcher burzliwy...

Pogniecie, skruszy i zetrze, .
I tak cię wszędzie rozmiecie ,  
Jako rozmiata po świecie, 

Popioły zmarłych powietrze.

T ak  to pączku, pączku m łody , 
Coś dopiero przed godziną, 
Wązką z za kory  szczeliną, 

Rozpoznał wdzięki pogody.
J. L . O.

VI.

A N E G D O T Y .

W  pewney stolicy Niemieckiey, iest 
nącl piękną bramą zamkową napis nastę- 
puiący: — „Justilia Jiegnorurn fundamen­
ta. u  Trefnjsiowi iednemu zdało się to  
bydź rzeczą bardzo dziwną i zabawną, źe 
gdy u innych budowli są fundamenta  na 
dole, tutay położono ie na górze...

Sławny doktór Dumoulin, leżąc iuż na 
łożu śmiertelnemu, uważał iak otaczaiący 
go przyiaciele ubolewali nad stratą iego, 
iako zacnego człowieka i doświadczone­
go doktora, który tylu ludziom życie u -  
ratował. ,,Ah! bądźcie spokoyni, (rzecze 
Dumoulin z uśmiechem), wszakże zosta­
wiam wam trzech naylepszych w świecie 
doktorów: — A ci są? oda, Ruch i D j-  
sta, —


